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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

F ren u m b ra ta  z p rzesy łką  wynosi:

r o c z n i e ........................................... 8 kor.
k w a r t a ln ie ...................................... ,

Jtu.ntr pojedynczy 20 hal.
Si) nabycia w  Sanoka — w  „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kram T, S. L. 

i Redakcya w Księgarni.
R E D A G U J E  K O M I T E T

Listy adresować należy do Redakcyi (ul. Jagiellońska 1. 4 0 '!.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz l -szpu ltow y — lub jego  
m ie jsce  — drobn ym  drukiem 1 peti­
tem) 10 hal.:  w rubryce „ Nadesłane" 

ŻO hal. Oii wiersza.

K ęk op isów  się nie zwraca.

Kanada w świetle 
sprawozdań konsularnych.

Od pewnego czasu toczy się na 
szpaltach dziennikarskich, taft polskich, 
jak i niemieckich bardzo żywa pole­
mika w sprawie Kanady, która po 
zaprowadzeniu linii okrętowej zwanej 
„Canądian — Pacific" z portu T rj e- 
styńskiego do tego kraju, połączyła 
bezpośrednio Ausrryę 7  tymże. Ruch 
emigracyjny do tego kraju rozwinął 
się w ostatnim roku olbrzymio, z samej 
Austryi wywiezionego tam przeszło 
osiemdziesiąt tysięcy popisowych, to 
też nie od rzeczy będzie podać kilka 
dat i wiadomości o tym kraju, pocho­
dzących z uajbardziej autentycznego i 
bezstronnego źródła, bo ze sprawozdań 
konsulów austriackich w Kanadzie, 
mianowicie Hermana Hanna i Mikołaja 
Jurystowskiego, ogłoszonych drukiem 
w sierpniu ubiegłego roku.

Liczba mieszkańców tego kraju 
wynosi przeszło siedem milionów a 
zwiększa się z każdym rokiem, gdyż 
rząd i jego organa ułatwiają wszelkimi 
sposobami przybywającym tamże emi­
grantom wstęp na ziemię kanadyjską, 
okazując zwłaszcza wielką względność 
w stosowaniu przepisu o przedkładaniu 
gotówki w chwili wylądowania. Hale 
imigracyjnS znajdujące się w miastach 
Winnipeg, Tisdale, Giavelbourg, Ker- 
robert, Caslnr, Entwistle, Edson 1 Emer­
son dają emigrantom z ich rodzinami 
tak długo mieszkanie, dopóki nie znajdą 
sposobu do odjazdu do ostatecznego 
celu swej podróży.

Co do udziału różnych narodowości 
w przybywaniu do Kanady, to na czele 
stoją Anglicy, czy to z macierzystej 
W . Brytunii, czy też ze Stanów Zjedno­
czonych. Są to tak zwani „settlerzy “ , 
odróżniani od innych inunigrautów, 
ludzie przeważnie z majątkiem, którzy 
sprzedawszy swoje posiadłości w do­
tychczasowej ojczyźnie za lepszą cenę,

P A W E Ł  KL1M CZUK. 5)

J A S K A .
(S zkic  do pow ieśc i). 

d t

Od gumien dworskich rozległ się jękliwy 
ton dzwonka.

—  Obiad Jaska — a tny tutaj! Boj się 
Boga dziewczyuo, trzeba się spiesz) ć, bo 
ojca, co ino nie widać. — —  —

I I .
Złote, niedzielne rano. Przed gauek 

dworu przewodowskiego zajechał stary turman 
Harasym w odświętnym ceratowym kaszkiecie. 
Od kolumn, na których był wsparty dach 
ganku, szły cienie długie, które skośnie kładły 
się aż pod koła powozu. Z głębi dworku. | 
poprze/, otwarte, oszklone drzwi do ganku | 
wybiegały co chwila krótkie urywane wy razy, 
co  chwda jasna sukienka migała na ciem­
ne m tle kurytarza, co chwila słychać było 
szurgot drobnych kroków. Wreszcie dono- 
śmejszy głos wołał z głębi:

—  Hej dzieci —  jedziemy!
Już — już —  tatusiu — idziemy 1 my, 

odpowiedziały głosy.
J a k o ż  p o  ch w ili  J a śk a  z b r a ć m i ,  b a b u ­

n ia  i o j c i e c  J a śk i  u sied li  d o  p o w o z u ,  parnię-  
- ta ją c e g o  d z ies ią tk i  lat w s tecz  i ruszyli .

Ponieważ w Przewodowie kościoła nie 
było, musieli jechać do pobliskiej wsi, Znia- 
tyna, gdzie był stary kościół murowany o 
Ślicznej fasadzie.

« ■■ 1 1 -
Jaśka od samego rana była w nader 

dobrym humorze. Co chwila z wdziękiem 
przychylała swą kształtną główkę, wybucha­
jąc  kaskadą śmn hu za kiżdem niemal 
słowem. Duży kapelusz słomkowy ocieniał 
jej jasne czoło, biała sukienka zna. żyła się 
pogodną plamą na tle starego ciemnego k o ­
cza. Pogoda, jaka biła od dziewczyny, szła 
na wszystkie!), roziuszała poważnego ojca 
Jaśki, który z miłością patrzał ua dorodną 
córkę. Dojeżdżali. Jaśka już. 7. daleka spo­
strzegła powóz z Mycuwa 1 muuowoli pole­
ciła iiaras) niowi, aby stanął obok mego

Skoro weszła do kościoła, opuściła na­
gle ją  wesołość; z powagą i jakby z małem 
zawstydzeniem przeszła zakrystyę a me pod­
niósłszy nawet oczu do góry, usiadła w ław­
ce obok ołtarza. Co chwila biły na twarz 
jej kolory, zapewne od światła, co padało 
przez koloruwe szy by Niewid/iała jak Adźka, 
siedząca po drugiej strome oharza naprzeciw, 
CO chwila wyciągała swoją szyjkę, aby bodaj 
mrugnięciem powiek przywitać Jaśkę. Parę 
razy cbrząkła newet, niby niechcąco — na 
nic to! Jaśka zamodlona cała, nie podniosła 
głowy; nawet coraz bardziej ją  pochylała 
tak, że rondo kapelusza zakryło ją  całkiem.

I tak trwała przez całą sumę. Już wy­
chodzono z kościoła —  a Jaśka ani drgnęła- 
Naraz nad g łow i jej zabrzmiał serdeczny 
głos Adzr.

—  J a ś k a !  Czy masz zamiar zostać za­
razem 1 na nieszpory?

Jaśka podniosła nań swoje chabry i ja ­
koś bardzo poważnie odpowiedziała jej z 
uśmlectieui:

nabywają ziemię w Kanadzie za cenę 
niższą i przesiedlają się razem ze 
swym dobytkiem, końmi, bydłem, ma 
szynami rohnozenń i t. p. Przybywszy 
na miejsce biorą się natychmiast do 
uprawy dzikiej preryi i dorabiają się 
wkrótce majątków, głównie na pro­
dukcji zboża.

Z krajów europejskich, poza Anglia, 
największego kontyngentu przychodź- 
ców do Kanady dostarczyła monarchia 
austro-węgierska, a w ostatnim roku 
przybysze stąd dorównali, jeżeli nie 
przewyższyli, liczbą Anglików.

Podstawę bogactwa krajowego sta­
nowi w pierwszej linii ziemia nadająca 
się znakomicie pod uprawę pszenicy, 
żyta, owsa, jęczmienia i innych zbóż.

I tak w r. 1911. obszar ziemi uźy- 
tej pod uprawę w Kanadzie i wydany 
plon przedstawiały się w następujący 
S p O S Ó b : a k rów  buszli
Pszenica ozima 1,172.119 2 6 ,0 1 4 . 0 0 0
Pszenica jara 9.201.839 189,83 7.300
Owies ’ 9,219.920 348.187.600
Jęczmień_______ 1,404.362 40.641.000

—  Idę Adziu — —
Przed kościołem zabrał ją  odrazu roz- 

bowor serdeczny w swoje wyłączni posiada­
nie. Wśród przeróżnych skal g ł o s ó w ,  p ie j?  
tań - -  ani zauważyła Jaśka, jak przed mą 
wyrosło jakby z pod ziemi dwóch ładnych 
chłopców.

D/ien dobry —  p .n i —  zabrzmiał 
naraz duet, na poczekaniu!

Jaśka zbladła.
—  Dzień dobry...

Auziu —  to H enryk ,  m e  p o z n a j e s z ?

A runie: Wa ław.’ , Jana. dwojga imion
— poznaje pam?

Skbro spojrzała na minę teeo ostatnie­
go, pierzchnął naraz uiepokój Jaśki. Przy­
pomniały się jej jego  długie ręce, niezgrabny 
chód i czarna, opalona twarz —  i teu nie­
szczęsny klosz w salonie .... Zaśmiała się 
swobodnie i jakby jakiś mur runął przed 
mą w gruzy .

— Poznaję., poznaję, mówiła przez 
śmiech.

— Prawda, jaki ja  duży już... zawołał 
W acek .

Znowu śmiech. —  Posypały się pytania 
krótkie, bezładne, ciekawe spojrzenia, a po­
lem fala wspomnień dawnyuh.

(C. d. n.)
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larów), następnie produkty leśne 
(40,392.674 doi.), górnicze (41,324.516 
doi.) i t. d.

Wreszcie ogromne pole do rozwoju 
okazuje w Kanadzie rybołostwo. —  
Wybrzeża bowiem Kanady mają 12.000 
mil długości, a jeziora wewnętrzne 
połączone zesobą rzeka nu mają 175.000 
mil kwadratowych powierzchni — 
wszystkie zaś wody obfitują w na­
dzwyczajną ilość ryb.

Biorąc wiec pod uwagę powyższy 
stan rzeczy widzi się, i e  Kanada w o- 
becnym stadyum rozwoju przedstawia 
prawie niewyczerpane i znakomite pole 
do zarobku. T o  też najbardziej pożą­
danym i najcenniejszym przedmiotem 
na targu Kanadyjskim jest siła rąk 
roboczych.

Bo czy to przy ruchu budowlanym 
w miastach, czy przy budowach kolei 
czy w' rządowych, lub prywatnych fa­
brykach, w kopalniach, lasach a w 
szczególności w lecie przy robotach g o ­
spodarskich na roli robotnik znajduje 
miejsce i zatrudnienie.

Zarobki są w ogóle dość: wysokie, 
bo robotnik zwyczajny otrzymuje za 
10-godzinnną pracę 2 do 3 dolarów 
dziennie, zaś robotnicy kwalifikowani 
dostają i więcej. Oczywiście nie brak i 
stron ujemnych iak n. p. nieznajomość 
języka miejscowego, bardzo wysokie 
wymagania co do sprawności w pracy, 
zbyt wielka ilość wy padków nieszczę­
śliwych i t. p.

Z RADY M I E J S K I E J .
Po feryach wakacyjnych zeszli się w 

dniu 21. h. in. ojcowie miasta wypoczęci, by 
radzić nad dobrem swem i swych współ­
obywateli. Komplet, jak na czasy jeszcze na 
pół wakacyjne, był wcale liczny, okszeii ża ­
dnego z radców miejskich me zatrzymał ani 
w domu, ani w kasynie, nieobecni byli tylko 
ci, którzy dotąd gdzieś w kąpielach członki 
popsute naprawiają i siły dla dalszej pracy 
nad dobrem miasta wzmacniają.

O godzinie w poł do siódmej wieczór 
znalazł się już na sali potrzebny komplet, 
wobec czego wiceburmistrz p. Dr. Biedka 
otworzył posiedzenie zakomunikowaniem pa­
nom radnym kilku ciekawych wiadomości. 
I tak dowiedzieli się ojcowie, że ua pomie­
szczenie IV i V klasy szkoły wydziałowej 
żeńssiej, oraz 1 i II. roku prywatnego miej­
skiego semiiiaryum nauczycielskiego żeńskie­
go wynajęto dom p. tlabermanna za czyn­
szem rocznym w kwocie 2000 K. D.jlej. że 
w lipcu odbyta się lustracya Magistratu do­
konana przez Wydział krajowy, że lustracya 
dała wyniki zadowalające, czego wyrazem 
zatwierdzenie przez Wydział krajowy uchwa­
ły Rady Miejskiej na zaciągnięcie pożyczk.
50.000 korou.

Jest nadzieja, że będzie można prowa­
dzić dalej budowę drogi, na Podgórzu, aż 
po targowicę miejską, gdyż namiestnictwo 
wyznaczyło na 28. b. m. Komisyę obchodo­
wą w tej sprawie.

Gmina wygrała rekurs w sprawie szkol­
nej, a odnośne rozporządzenie Rady szkol­
nej krajowej mą Ola finansów miasta donio­
słe znaczenie. Magistrat wydał w swoim 
czasie zarządzenie, aby ayrekcye szkół miej­
skich przyjmowały do szkół w pierwszym 
rzędzie tylko dzieci mieszkańców miabta Sa­
noka, a tyiko o ile starczy miejsca dzieci, 
których rodzice poza Sanokiem mieszkają. 
Liczba uczniów i uczenie wzrastała bowiem 
ciągle, miasto musiało najmować l opłacać 
lokale, ponosić duże wydatki, a to wszystko 
dla dzieci obcych.

Ziem, dotąd nieuprawianej a zdatnej 
pod uprawę pszenicy obliczają w pio- 
wincyi Manitoba ponad 20 milionów 
akrów, w Sashetehewan 15 milionów, 
a w Albercie 40 do 50 milionów.

Drugiem z rzędu bogactwem kra-O - C
jowem są lasy, których wprawdzie w 
całości nie pomierzono, bo wielka ich 
część leży w niedostępnych i jeszcze 
niezbadanych okolicach, to jednak, co 
dotąd departament lasowi oszacował, 
wynosi około 1 2 0  miliardów metrów 
kubicznych. W każdej prowincyi znaj­
dują się \vvdzielone rezerwy lasowe 
wynoszące razem 159,646.800 akrów. 
Jakoż kwitnie przemysł drzewny, a 
przedewszystkiem wyrób celulozy.

Górnictwo przedstawia się w ten 
sposób, że n. p. w r. 1911. eksploa­
towano w kopalniach w Nowej Szko- 
cyi, w Albercie i w Brytyjskiej K o ­
lumbii węgla waitości 26,378.477 do­
larów, złota za 9,7 62.096 dolarów, 
srebra za 17,452.128 dolarów. Ponadto 
w j dobywa się naftę, kamienie budo­
wlane, gips i różne gliny. Cała pro­
dukcja  górnicza Kanady przedstawiała 
w r. 1911. wartość 102,291.686 dola 
rów.

Na polu przemysłu najbardziej roz- 
winiętemi gałęziami są przemysł żela­
zny i stalowy, młynarski i spożywczy 
—  dalej są fabryki cementu, wagonów, 
browary i fabryki tytoniu.

Równolegle z przemysłem rozwija 
się i handel, który w loku 1912. w 
dniu zamknięcia obrachunku 31. marca 
przedstawiał wartość wywozu i przy­
wozu w  wysokości 107,149.654 do­
larów.

Największą cyfrę wywozu osiągły 
produkty rolnicze (107,149.654 do-

L U D W I K  G L A T M A N .

Nowe nazwy ulic Wielkiego Sanoka.

Każda piędź ziemi, po której w naszym 
Btarym grodzie sanockim stąpamy, święta 
jest dla każdego, co to miasto ukochał, bo 
przypomina najdroższe z przeszłości pamiąt­
ki. Gdziekolwiek spojrzysz, przeszłość żywo 
staje przed tobą i z rzewnem pokrzepieniem 
serca widzisz, jak ten gród w prześlicznem 
ustroniu nad Sanem górami jak murem oto­
czony, pod możną opieką królów i królowych 
polbkich rósł ciągle w zamożność i zaludniał 
się gęściej niż inne.

A więc widzisz, jak Kazimierz Wielki 
gród ten pierwszy zajmuje w wojnie z ry­
walami o Ruś Czerwoną (chan tatarski 
Usbek, Karol Rooert węgierski), jak buduje 
tu na zgliszczach dawnego drewnianego o- 
strogu wspaniały zamek z kamienia, co do­
tąd wisi na skale, i przypominaez, że fakt 
ten doniosły jest dla Rusi całej prawdziwem 
dobrodziejstwem. Rolska staje się ' odtąd o- 
swobodzioielką dawnych grodów czerwień­
skich z pod wiekowego jarzma tatarskiego 
i odzyskuje na dawnej ziemi Lachów Bwą 
odwieczną własność, a niosąc Rusi tędy przez 
Sanok owoce swej wyższej cywilizacja, ota­
cza tę ziemię opieką, do nowego ją  budzi 
życia i świetnego rozwoju.

Tu wiezie przed ślubne ołtarze Jagiełło 
trzecią swą oblubienicę Elżbietę z Granowa 
(1417), chcąc wreszcie w starszych już  la­
tach zakosztować owoców szczęścia rodzin­
nego i w dauk za sowite przyjęcie przez 
mieszczan sanockich, darzy miasto znaczny­
mi przywilejami, które chętnie potwierdza i

pomnaża syn je g o  Kazimierz, otwierając mu 
dalszą diogę  do zamożności i wzrostu.

Do Sanoka Zygmunt Stary dla świętego 
w domu spokoju często wysyła Bonę na le­
tnie wywczasy. Wprawdzie rozpustna, wy­
kwintna królowa nie lubi rozgwaru miasta i 
zapachu mieszczańskich kożuchów i chyłcz- 
kiem okrążając zamek i miasto woli ukryć 
swe hulaszcze zabawy w myśliwskim zamecz­
ku wśród pomroki lasów na Białej Górze, 
ale król wdzięczny za jej gościnę, a swój 
•pokój, daje Cechowi rzemieślniczemu pierw­
sze przywileje i pozwala przez grunta kró­
lewskie przeprowadzić wodociągi (rarmusy) 
miejskie.

I znów obraz się zmienia. Oto poprze­
dzona barwistym orszakiem dworzan, herol­
dów i dam dworskich wjeżdża w połowie 
XVI. stulecia w pozłocistej karocy królowa 
węgierska Izabela do Sanoka w towarzystwie 
panów polskich i węgierskich i bierze z łaski 
brar.a swego Zygmunta Augusta zamek wraz 
z miastem w posiadanie, aby jako wdowa 
po królu Janie Zapolyi bliżej granicy wę­
gierskiej wyczekiwać dla jedynego syna Zy­
gmunta przyrzeczonego tronu węgierskiego 
i mitry siedmiogrodzkiej. Rezydencya Izabeli 
trwająca lat kilka przyczynia się niemało 
do wzrostu i zamożności miasta.

A przez ciąg tych wiików szlachta ca­
łej ziemi sanockiej zjedżdża tu oimtim, jak 
de obozu w pełnej zbroi na doroczne okazo- 
wania, lub pospolite ruszenie, a wówczas 
błonia nad Sanem wspaniały przedstawiają 
widok. — Defilują tam lśniące od słońca 
zbrojne roty husaryi, z kopiami, z bębny i 
z trąbami, wspaniałe bufy dragonów i pe- 
tyhorców, a każda chorągiew pochyla się przed 
kasztelanem, należne oddając mu honory. —

Obraz i przeszłość godne pendzla Matejki.
Wielce dbały o rozwój miasta obecny 

burmistrz w zastępstwie Dr Biedka zwołał 
w ostatnich tygodniach dwukrotnie osobną 
komisyę złożoną z radnych, doradców z po­
za rady i członkow budownictwa miejskiego 
w celu naradzenia się nad kwestyą, w jaki 
sposób w celu uporządkowania miasta, w miarę 
obecnego jego  rozrostu zwłatizcza po przyłą­
czeniu 1’osady, zachować historyczne piętno 
przy nazwaniu starych i nowopowstałych li­
lie, lub )nk zmienić nazwy dawne, a nieod­
powiednie.

Przy tej nomenklaturze wzięto pod u- 
wagę już to historyczną przeszłość miasta, 
już wielkie nazwiska w literaturze i sztuce 
polskiej, lub też uwzględuio nazwy odpowie­
dnio do topograficznego położenia dzielnic 
i poszczególnych ulic.

Projekt komisyi ma wejść ua porządek 
dzieuny najbliższego posiedzenia i Rada 
miasta jako najpoważniejszy kumoter przy 
tym uruczytym chrzcie ma dać swoje placet 
na projektowane nazwy lub porobić odpo­
wiednie zmiany. Nie od rzeczy też będzie 
wynik narad komisyi podać do wiadomości 
szerszego ogółu tych, którzy się tą sprawą 
interesują.

Przedewszystkiem podzielono Wielki Sa­
nok na siedm dzjelnic z uwzględnieniem 
nazw dawnych. Dzielnice te są: 1) Śród­
mieście. —  2) Przedmieście (dawna Posada 
sanocka). —  3) Przeddworcie (historyczna 
nazwa przestrzeni między Posadą olchowską, 
torem kolei od północy, Dąbrówką polską 
i Stróżami malemi). — 4) Podgórze. —  5) 
Wójtostwo. —  6) Glinice i 7). Biała Góra 
(stanowiąca całą część gminy katastralnej 
miasta położonej po drugiej stronie Sanu).

(Dok. natt.).
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Przeciw zarządzeniu magistratu wnieśli 
rekurs niektórzy rodzice dzieci zamiejsco­
wych, a sanocka Kada szkolna okręgowa 
uchyliła zarządzenie Magistratu, tłumacząc, 
że nie można uważać za obce tych dzieci, 
które mieszkają na stincy< w Sanoku. Wsku­
tek rekursu Magistratu, zatwierdził* obecnie 
Kada szkolna krajowa zarządzenie Magistra­
tu, orzekając, że za „miejscowe* uważane 
mogą być tylko te dzieci, których rodzice, 
względnie opiekunowie stale w Sanoku mie­
szkają.

W sprawie kupna dawnego magazynu 
auginentacyjuego 45. p. p przez sanocką 
Kasę Oszczędności, była deputacya z miasta 
i z Kasy u namiestnika Eusc. Kory towakiego, 
który przyrzekł sprawę pomyślnie załatwić.

Wreszcie sawiadomil p. wiceburmistrz, 
że ministerstwo robót publicznych wydało 
pochlebną opinię o projekcie wodociągowym 
dla Sanoka. W sprawie wodociągów, kana 
lizacyi i oświetlenia miasta bawiła Komisya 
Rady miejskiej w Nowym Sączu, który
zaprowadził u siebie wodociągi, kanalizację, 
jakiej nie mają miasta stołeczne, i oświetlę- i 
me elektryczne Doświadczenia nabyte w
Sączu zużytkowane zostaną w Sanoku, na
razie jednak wobec stagnacyi bilansowej i 
niemożności sfinansowania projektu wodocią­
gowego sprawa ta aktualną jeszcze nie jest-

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zainterpelował radny p. S/.omek p.
w.ceburmi*trza o sprawę drogi prowadzącej 
obok realności Amsterów do dawuyuti ko­
szar 45. p. p. na Wójtostwie. Po odpowie­
dzi wiceburmistrza i obszernej dyskusyi, w
której niektórzy mówcy widocznie dążyli do 
przewleczenia całej sprawy, uchwalono nagły 
wniosek p. Szomka, aby reasumować zapa­
dłą poprzednio w tej sprawie uchwałę 
Rady i wystąpić przeciw Amsterom ze spo­
rem o zaprzeczenie służebności prze. Ludu 
i przejazdu przez tę drogę miejską.

Nabtępme radny p. Gościński interpelo­
wał Magistrat o sprawę studni miejskiej
przy ulicy Sobieskiego, która znajduje się i 
w opłakanym stanie, gdyż od kilku lat me 
była należycie konserwuwaną.

W i e s a c i e  ju ż  p o  g o d z in ie  8. p r z y s tą ­
p io n o  do  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o .

Przewoduiczący poświęcił pośmiertne 
wspomnienie radcy miejskiemu bł p. Her- 
szowi Weinerowi, którego Rada stojąc wy­
słuchała, poczem Rada powołała vr jego
miejsce w swój skład p. Izraela Herziga, 
zastępcę radnego, który złożył w ręce wi­
ceburmistrza przyrzeczenie radzieckie.

Do bursy jubileuszowej przyjęto Anto­
niego Stracbookiego, ucznia III. kl. gimna­
zjalnej

Do rozprawy, która odoyć się ma w 
starostwie w sprawie wypadków pp. Dra 
Edelbeita i S. Atlasa, wybrano delegatami 
radnych pp. Dra Slączkę i Szomka.

Roboty adaptacyjne na folwarku miej­
skim oddauo w przedsięLioi stwo jj. lfiotrowi 
Gaziewiczuwi.

Dłuższą ożywioną dyikusyę, która do­
prowadziła przy końcu do nieprzyjemnego 
rozdźwięku, wywołała sprawa sprzedaży da- 
wnej rzeźm w Posadzie sanockiej.

Magistrat me zasięgając przedtem 
zezwolenia Rady na sprzedaż tej nierucho­
mości, uchwalił ją  sprzedać, rozpisał licy­
ta c ję  ofertową i przedłożył Radzie do za­
twierdzenia ofertę Blimy Amster opiewają­
cą na kwotę 2800 koron.

W dyskusji, w której zabierali głos pj>. 
radni Dr. Slączka, Krasuski. Raczkowski, 
Dziuban Józef, Pytel, Dr. Zaleski, Słuszkie- 
wicz Michał, no i uiowca generalny Izrael 
Majer, zganili wszysoy mówcy z wyjątkiem 
assesora p. Słuszkiewicza i radnego Majera 
stanowisko, jakie zajął w tej sprawie Ma­
gistrat, a zastrzegając się przeciw pomijaniu 
Rady w kwestyach tej wagi, jak udzielanie 
zezwolenia na sprzedaż nieruchomości, sprze­
ciw.ab się zamierzonej sprzedaży. Radni 
sprzeciwiali się tern więcej sprzedaży, że 
nabywczym Blima Amster zamierza w tej 
realności urządzić suszarnię skór, wyziewy 
z której zanieczyściłyby jiowietrze w całej 
dzielnicy II

Radny Dr. Zaleski stanął w dyskusyi 
ponadto na stanowisku idealnym i zaznaczył, 
ze nam nie wolno pozbywać się ziemi pol­
skiej, nie wolno inuu oddawać jej w ręce

obce, on zatem jako PolaJi ze względów 
zasadniczych sprze: iwi.i się zamierzonej 
przez Mngntiat sprzedaży.

To zupełnie słuszne zapatrywanie ra­
dnego Dra Zaleskiego wyprowadziło nie 
wiadomo z jakiej racy i z równowagi jirze- 
wodniczącego wiceburmistrza j.». Dra Biedkę, 
który podniesionym głosem oświadczył, że 
nie dopuści do tego rodzaju dyskusyi, przer­
wał wywody Dr. Zaleskiego, a nawet przy­
wołał go du po.ządku.

Jest to jedyny chyba w dziejach auto­
nomii wypadek, aby w polskiej Radzie miej­
skiej burmistrz Polak przywoływał do po 
rządku radnego Polaka za to, że ten miał 
na tyle cywilnej odwagi, aby przypomnieć 
obowiązek sumienia narodowego, że nam 
me wolno pozbywa* się uemi polskiej i od ­
dawać jej w ręce obce.

Po tern inemiłem intermezzo, Rada o d ­
rzuciła większością głosów wniosek Magi­
stratu popierając swą uchwałą stanowisko, 
jakie zajął p. Dr. Zaleski i odpii rając za­
mach Magistratu na prerogatywy Rady.

Następnie zatwierdzono licytację na 
sklepy w KameiÓwce, licytację prawa pobo­
ru targowego, które wydzierżawiła sjiółka 
Amster i Tabizel za kwotę 3830 koron rocz ­
nie, i lioyt.cyę prawa poboru opłat gmin­
nych od napojów spirytusowych, piwa i mio­
du, które wydzierżawił p. Maksymilian 
Hauptman za 41.000 koron.

Dochód z tego źródła podniósł się 
bardzo znacznie, gdyż poprzedni dzierżawca 
płacił za dzierżawę tego prawa tylko 32.000 
koron.

Do zamierzonego przez rząd wybruko­
wania ulis Jagiellońskiej i Kościuszki kost­
kami porfirowemi uchwalono zgodnie z 
wnioskiem Magistratu przyczynić się kwotą
10.000 koron płatną w 10 latach po 1000 
koron.

Baz przecie pozbędziemy się błota i 
kurzu na pryucypaluych ulicach i dlatego 
tę uchwałę Rady powitać należy z wielk.ein 
zadowoleniem. Uchwale tej sprzeciwiał się 
tylko jeden członek Rudy l to z pierwszego 
koła p. radca Krasuski, któryby wolał, abyś­
my daiej brodzili w błocie i wdyrhiwali 
kurz, do których jużeśmy przywykli.

Kiedy Rada doszła do ostatuiego, a 
najważniejszego punktu p< rządku dziennego 
t. j. do rezygnacji burmistrza p. Feliksa 
Gięli, postawił ks. dziekan Matwijkiewicz 
wnn sek, aby z powodu sjiozmonej pory i 
zmęczeniu radców odroczyć ten punkt do 
liastęjiiiego jiosiedzenia Rady- W niosek ten 
spotkał się z ogólnym aplauzem, bo już 
zbliżała się godzina 10 wieożor i każdy rad 
był znaleźć się już w domu.

& G ----------------------------------------— D &
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Z powodu przebudowy 
magazynu firmy

jRntoniego Uw ienj
LW Ó W , ul. H a licka  10. 

sprzedaje  się w szystko co na s k ła ­
dzie po bajeczn ie  niskich cenach. 

N I E B Y W A Ł A  0 K A Z Y A  D L A  PAŃ.
Przy zakupie za 200 koron zwrot 
kosztów za jazdę koleją w obrębie 
Galicyi i Bukowiny. T y lk o  do 1-go 
września. Po przebudowie magazy- 
iiu będzie trzy razy tak wielki jak p dot}rchezas. £

mc_______________ om
K E O E f f T K A .

W dzień urodzin C esarza składali przed­
stawiciele duchowieństwa, władz, rządowych 
i autonomicznych życzenia na ręce starosty 

Waydowskiego, który wskrzesił ten dawny 
zwyczaj zaniedbany przez poprzedników.

M iano w an ia . Krajowa Dyrekcja Skarbu 
zamianowała ofieyałow podatkowych pp. Jana 
Nowaka i Jana Kielara, zarządcami podatko­
wymi w Sanoku

R ezerw iśc i w ra c a ją , gruchnęła radosna 
pogłoska Tymczasem ludziska czekają na 
darmo na swych synów, mężów i braci, bo 
do Sanoka dotąd ani jedeu rezerwista z 
Bośni nie powrócił Czyżby rezerwiści 45. 
p. p. nie mieli być jeszcze zwolnieni!

P rzy k re  w raże n ie  zrobiło w dniu 18. 
sierpnia b. r. i w dzień poprzedni j.lątamo 
się „Korpusu* weteranów po mieście, przy 
dźwiękach rozdzierającej uszy orkiestry fa­
brycznej

Rzecz, która miała wyglądać poważnie, 
jak z,wyczajowy capstrzyk w wigilię urodzin 
Cesarza, jirzeniiemła się w niesmaczną szopę 
małomiasteczkową, dzięki komendzie korpusu, 
która uważała za stosowne już od południa 
* bwłóczyć weteranów po ulicach miasta, na 
wielką uciechę ulicznej gawiedzi.

P rzen ies ien ie . Rada szkolna krajowa 
przeniosła prof. Emanuela Bujaka z gimna- 
zyum w Sanoku, do IV. gimuazyuin w Kra­
kowie.

T ru p a  m łodej dziew czyny znaleziono 
w ostatnich dniach w narnuie nad brzegiem 
Sanu po strome olchowieckiej. Jest to zdaje 
sięofiara pierwszego jeszcze wylewu Sanu, gdyż 
trup znajdował się w stanie znacznego roz­
kładu Identyczności ouooy dotąd nie udało się 
stwibrdzić, tern Więcej, że nawet z ubioru 
nie można dociec, z jakich okolic woda trupa 
przyniosła, bo trup odziany był tylko w ko­
szulę i poszarpaną spódnicę.

Urząd budow nictw a m iejskiego, który
stara się systematycznie o to, aby wszystkie 
ulice w Sanoku były o ile możności jak 
najbardziej krzywe, skrzywił także najła­
dniejszą uli^ę Mickiewicza, co do której 
zdawało się z początku, że będzie jedną 
prostą ulicą w Sanoku. Dziś, po wystawieniu 
parkanu wzdłuż realności p. Dr. Kurasiewi- 
cza widać już doskonale, że linia ulicy za­
łamuje się znacznie że ta ulica będzie 
takie krzywą. Zwracamy na to uwagę panów 
raduych, gdyż dziś jeszcze jest czas, aby 
zaradzić złemu i przekonać inżynierów miej­
skich, że przecież jedna ulica w Sanoku może 
być prostą.

Czy nie pomydli nikt o tern, aby osu­
szyć przez przekopanie odpowiedniego rowu 
ogrodu w realności Kanuera i gruntów po­
łożonych przy drodze na dworzec? —  Niech 
się tylko zrobi cieplej, a w lej osolicy  
miasta musi wybuchnąć malerya. Dziś już 
zaczyna cuchnąć rozlane bajoro, w którem 
wylegują się miliony chorobotwórczych mi­
krobów.

B rak  soli w  Sanoku. Od czasu do cza­
su a co się często zdarza obecnie, brakuje 
po sklepach tutejszych soli. Moment* te wy­
korzystują doskonale mniejsze sklepim, zwła­
szcza na dawnej Posadzie sanockiej i pod- 

1 wyższają dowolnie ceny za sól. Zwracamy 
się do tych, co potemu są powołani, aby 
tej anormalności położyli koniec.

AŻ do 8kutku! O zabronienie zanie­
czyszczania drog> wiodącej z „Blachówki* 
błagamy cię Świetny Magistracie.

Mięso W  Sanoku nadal jest niemożli-
wsm.

Pisaliśmy już o tein, obecnie wypada 
nam znowu te same żale powtórzyć i wyra­
zić zdziwienie, że władze kompetentne nie 
chcą usunąć tego lekceważenia publiczuości 
ze strony rzeźników.

Skoro i nadal ten stan trwać będzie, 
gotowiśmy powtórzyć nie bardzo pochlebne 
wersje, krążące na temat sprawności na­
szych władz i jmtizema przez nich „jirzez 
palce“ na obecne prakty ki rzeźników.

Wszak mimo potanienia bydła, mięso 
nie staniało, niechże przynajmniej będzie 
możliwe do jedzenia!

W pisy do tutejszego gim nazyum  na rok
szk. 1913/14. będą się odbywać 29 i 30. 
sier|>nia od 9 do 12 przed poluaniem i od 
3 do o popołudniu, zaś 31. sierpnia od g o ­
dziny 9 do 12-ej rano.

Egzamina wstępne do klasy I o d b ę ią  
się w dniu 1. września od godziny 9 zrana 
—  egzamina poprawcze 2 września —  egza- 
inina prywatne i wstępne do klasy II do \ III 
dnia 2 i 3. września.

W Bursie w ło śc iań sk ie j im . T . K ościu­
szki utrzymywanej przez tutejsze Koło T o ­
warzystwa Szkoły Ludowe;, jest od 1. wrze­
śnia b. r. 15 nnejsc wolnych dla uczniów
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szkół ludowych, wydziałowych i gimnaz. —  
zaś od 1. listopada b. r. dalszych 10 miejsc.

Podania o przyjęcie do bursy udoku­
mentowane świadectwem szkolnem. należy 
wnosić na ręce podpisanego Zarządu naj­
później do dnia 25. b. ni.

Bliższe warunki i objaśnienia zasiągnąć 
można u podpisanych.

Zarząd Bursy T. S. L. w Sanoku. 
i  eodozya Drewiilska Maryan Herz.

Z sa li sądow ej. Dnia 22. b. m. stawał 
przed sanockim Trybunałem kupiec sanocki 
Herman Wenig oskarżony o występek lekko­
myślnego bankructwa. Po przeprowadzonej 
rozprawie uznał Trybunał Wemga winnym 
zarzuconego mu występku i zasądził go na 
karę ścisłego aresztu przez 4 miesiące z 
odliczeniem czasu przepędzonego w areszcie 
śledczym.

Może ten przykład odstraszy innych od 
dorabiania się majątku na bankructwach, 
które dyskredytują cały poważny stan ku­
piecki.

W pisy do szkół ludow ych pospolitych  
i w yd zia ło w ych  męskich i żeńskich w Sa­
noku odbywać się będą w dniach 29, 30. 
b. m. od godziny 9 —  12. przed i od 3— 6. 
po południu, zaś dnia 31. t. j. w niedzielę 
od 3 — 6 po południu w lokalnościach od­
nośnych szkół, a mianowicie:

a) w szkole wydziałowej męskiej i żeń­
skiej

b) w szkole 4-kl. żeńskiej im. Kingi 
(Ochronka);

e) w szkole 4 -kl. żeńskiej im. z Tańskich 
Hofmanowej (Stawiska);

d) w szkole 4 kl męskiej im. Grzegorza 
z Sanoka (Dzielnica Posada Sanocka):

e) w szkole 4 kl. męskiej im Krusiń­
skiego (Stawiska)

Uwaga: Do każdej z tych szkół z wy­
jątkiem wydziałowych, zapisywać należy 
dzieci, których rodzice mieszkają w tej czę­
ści miasta, gdzie jest szkoła.

Do zapisu mają się jawić dzieci w to­
warzystwie rodziców lub opiekunów i przed­
łożyć  ostatnie świadectwo szkolue, a dzieci 
zamiejscowe nowowstępdjąee do szkoły, a 
mieszkające stale z rodzicami w Sanoku, ma­
ją  przedłożyć metrykę chrztu.

W obec tego, że w bieżącym roku szkol­
nym urzęduje nadal, nad wszelkie spodzie­
wanie, jako dyrektor, sławny p. Aleksander 
Mochnacki, zwracamy uwagę rodziców, któ 
rzy będą zapisywali dzieci do szkoły męskiej, 
że za wpis dziecka do szkoły uie należą się 
żadne opłaty.

O dpow iedzialny re d a k to r: M ich a ł P o lla k .

NADESŁANE.
(Za  rubrykę  tę R ed a k cy a  nie o d p o w ia d a ) .

U g o d a .
Oskarżony Samuel Gotlieb zubolewaniem 

stwierdza, że przeciw Salamonowi Hellerowi 
uczniowi gimnazyalneuiu wniósł do c. k. 
Prokura tory i Państwa w Sanoku dwa donie­
sienia o zbrodnię kradzieży i oszustwa zgoła 
złośliwie, albowiem fakty zarzucone w owych 
doniesieniach, nie miały żadnej realnej pod­
stawy, lećz po prostu z zemsty zmyślone 
zostały. Oskarżony z ubolewaniem zareuty 
tu, Jako bezpodstawne cofa i oskarżyciela 
prywatnego ze skruchą przeprasza, rozumie- j  

jąc  zwłaszcza, iż zarzuty te grubo mogły j  

zaważyć na szali powodzenia oskarżyciela 
prywatnego, obecnie jako studenta, a w 
przyszłości jako obywatela. W dalszem uzna­
niu swej winy zobowiązuje się oskarżony do 
dni 14 pod rygorem egzekucyi zapłacić oska­
rżycielowi prywatnemu do rąk ojca Barucha 
Hellera kwotę 220 K (słownie: dwieście dwa­
dzieścia koi on), z czego 70 K. przypada na 
koszta postępowania karnego, a 150 kor. 
obróci Baruch Heller na cel humanitarny, 
jaki sam sobie obierze. Ponadto zobowiązuje 
się oskarżony na swój koszt pod rygorem 
egzekucyi zamieścić deklarację tę w do- 
słownem brzmieniu na łamach czasopisma 
„ Tygodnik Ziemi Sanockiej-"1 w najbliższym 
od dziś numerze.

Odpis tej deklaraoyi ma być też posła­
ny Dyrekcji Gimnazyuin tutejszego.

Samuel Gotlieb m. p.

Dr. J. C h o t i n e r
b. lekarz okręgowy w Bukowsku

P O W R Ó C I Ł
i ordynuje jak dawniej w do­

mu WP. Weinera.

Jeżeli cierpicie bole z po­
wodu nagniotków, użyjcie 
przecież sławnych Cook & 
Johnsona am erykańskich  

patentowanych

PIERŚCIENI NACNiOTKOWYCH.
Skutkują one natychmiast bez wykrusza­

nia lub wycinania.
Do nabycia wszędzie w aptekach i drogueryach.
Skład g ł ó w n y :  „Z u m  Sam ariter“ Graz, Saek- 

strasse 14.

L. cz. E. 569Ś 12

Słały Teatr elektryczny
W S A N O K U .

Program na 42. b. m.
1. Z  przemysłu przędzalniczego,
2. Lunatyczka,
3. Tajemnica zmarłego,
4. Moric przy telefonie,
5. Historya podkowy.

C E N Y  MIE.JSC: I. m ie js ce  1 kor., II. m ie jsce  
70 hal., III. m ie jsce  50 bal. — Ceny m ie jsc  na 
god z .  4 i 8. dla m łodzieży  i w ojskow ym h ty lko  
na III. m iejsca  zniżone. — na god z .  6. c e n y  

zw ykle .

Bilety wcześniej do nabycia w K ramie TSL. 

P oczątek przedstaw ień  o 6 i 8 1/*. w ieczó r.

6.

E dykt licytacyjny.
Dnia 15. w rześn ia  1913. o godzone i l  

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8. w Sanoku ćdbęuzie 
Uoytacya połowy realności whl. 174. ks. git. 
gui. kat. lyrawa wołoska wraz z przynale- 
żnościami, opisHiiemi bliżej w tus. protokole 
oszacowania z dnia 8. kwietnia 1913 r.

Nieruchomość po wyższa wystawiona na 
licytację jest ocenioną' na 2600 K. z czego 
połowa należąca do zobowiązanego wynosi 
1*300 K. 3

Najniższa cena wynosi 650 K. poniżej 
tej ceny sprzedaż me przyjdzie doskulku.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Sanok, dnia 27. czerwca 1913.

1 - 2

L. czyn. E. 2370/13.
4 7 “

8 d y k t  licytacyjny.
Dnia 10. w rześn ia  1913. o godzinie 11.

przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8. w Sanoku odbędzie się li­
cytacja :

a) V, części realności obj. wid. 78. ks. 
grt. gm. aat.  Pisarowce, oraz

b) */s części realności obj. wbl. 241. kg. 
git. gm. aat. Pisarowce wraz z przynależno- 
ściami, opisaiieuii w protokole ocenienia z 
dnia 15. maja 1913. E. 2370/13.

Nieruchomości wystawione na licytację  
8a ocenione a to: 1/ 3 realności wbl. 789. g. 
k Pisarowce na 1632 lv. 37 h. a J /3 części 
realności wbl. 221. g. k. Pisarowce u a 201 K. 
91 h. już z utrzymaniem dożywocia na rzecz 
Maryl Posadzkiej.

Najniższa cena wynosi przy lj ,  realno­
ści whl. 78. g. k. Pisarowce 1141 K. 58 h. 
a przy 1/ 3 realności wbl. 221. g. k. Pisarow­
ce 141 k . 32 b. poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzio do skutku

C. k. sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 24. czerwca 1913
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N A  N A D C H O D Z Ą C Y  S E Z O N  S Z K O L N Y
P O L E C A

K R A M  T .  S . L .  w  S A N O K U
zeszyty, notatki i bloki jedynej polskiej fabryki A. P ro cn era  w Krakowie, pióra z 
Husiatyna, ołówki i rączki M ajew skiego, atramenty i farby K arm ańskiego, kałamarze 
z huty szkła w Ż ó łkw i, torby1 szkolne i paski na książki z polskiej fabryki „ F lo ry a n *4 
W  S try ju  i cały szereg innych, krajowego pochodzenia przedmiotów codziennego u-

żytku dla młodzieży szkolnej.
Sprzedaż książek szkolnych dla glmnazyum, szkół wydziałowych 

i ludowych

Przez W ys. c. k. Nam iestnictw o koncesyonowane

BIURO PODROŻY
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT K1ESZK0WSKI
zastępca „ L in ii Ham burg - A m e ry k a 11 dla ^

G alicyi Zachodniej
= =  S A N O K

naprzec iw ko  Stacy i k o le jow e j.  ^

Sprzedaż kart o k rę to w y ch  do  A m e rv k i  ^
oraz bi letów k o le j o w y ch  do  Hamb urga ,  JY
jakoteż do  wszystkich miejs cowości

w Ameryce. ^
JCantor wymiany pieniędzy amerykańskich

- A 7 L  x -  . A - ? - -U  . r V 7

Wydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Franciszka Patały w Sanoku.


